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ZNACZENIE REWOLUCYI SOCYALNEJ 
W  EU RO PIE I W  POLSCE.

III.
( C i ą g  d  a 1 s z y . )

Po wytłumaczeniu przyczyn w skutek  k tórych w no­
wszych czasacli powstała owa sławna definicya « wła­
sność jest k radz ieżą ,  » wypada wam zastanowić się nad 
opiniami ekonomistów o w łasności ,  pokazać do jakich 
nas tępstw  prowadzą ich teorye i zasady.

Wszyscy ekonomiści polityczni przyjmują, iż do p ro ­
dukowania potrzeba trzech czynników, to jes t : ziemi 
czyli w łasności ,  kapitału  i pracy; każdy z tych czynni- 
ków bierze udział w rozdawnictwie bogactwa powsze­
chnego; część przypadająca właścicielom pochodzi i z na­
turalnej p roduktywności ziemi,i w języku  e k o n o m ic z n y m  
nazywa się rentą. W  tym w z g lę d z ie  e k o n o m iś c i  o d  Ada­
ma Smitha począw szy , nie różn ią  się m ię d z y  sobą. 
« R enta ,  mówi R ica rdo ,  jes t- to  część produkcyi ziem­
skiej jaka się p łaci właścicielowi za ustąpienie prawa do 
exploatowania przymiotów naturalnych i produkcyjnych 
grun tu .  »

W e d łu g  Saya : « Ziemia jes t zakładem chemicznym 
cudownym, w którym kom binuje się i p rze rab ia  massa 
rozmaitych przedm iotów  i żywiołów wychodzących w 
formie zboża,  owoców itd. N atura  ofiarowała w poda­
runku  człowiekowi ten obszerny zakład, podzielony na 
wielką liczbę części zdolnych do różnych produkcyj.  
Lecz pewni ludzie przywłaszczyli |e  sobie i powiedzieli : 
to należy do mnie, a to do ciebie, w skutek  tego powsta­
ła  w łasność  wyłączna Jest jednak  godnem podziwienia, 
że przywilej ten przywłaszczony, zamiast przynieść s t r a ­
tę  spo łeczeństw u, był mu owszem korzystnym. »

« W  skutek  czego, zapytuje Rossi, bierze właściciel 
udział w rozdawnictwie bogactwa krajowego? Oto  wsku­
tek monopolu, jaki posiada na tej szczególnej maszynie, 
k tó ra  nazywa się ziemią. »

« Renta, mówi J. S tu a r t  Mili, powstaje z monopolu, 
Każda r z e c z ,  której ilość je s t  ograniczoną, chociażby 
właściciele takowej nie działali w porozumieniu z s o b a , 
nie p rzestaje  jednak  być przedmiotem zm onopolizo­
wanym. »

W  tym przeto xvzglcdzie wszyscy ekonomiści są z so­
bą zgodni, a różnice jakie zachodzą pomiędzy nimi w 
pojmowaniu tworzenia się ren ty  nie są lak ważne, aby

stanowczo na len przedm iot w płynęły . Ricardo, Carey 
i F ryderyk  Bastial reasum ują  w swych systematach róż­
norodne pojęcia o rencie i dla tego podajemy je w k ró t­
kości.

W ed iug  Ricarda, w poczynających się społeczeństwach 
gdzie ludność jes t mała, a lem samem obszerność g r u n ­
tów znaczną, tam naprzód upraw iane bywają najlepsze 
gatunki ziemi; gorsze zaś za zwiększeniem się ludności; 
w skutek  czego więcej potrzeba pracy i kapitału  dla o- 
siągnięcia mniejszej i nie tak zyskownej produkcyi.  Do­
póki najlepsze gatunki ziemi, bywają uprawiane, w ła­
ściciele nie otrzymują żadnej r e n ty ,  która powstaje 
wtenczas dopiero, gdy ludność  zwiększy się , gdy mniej 
urodzajne i p rodukcyjne g run ta  muszą być uprawiane. 
A zatem w ed ług  teoryi R icarda, ren ta  wyraża różnicę 
pomiędzy produkcyjnośc ią  n a t n r a t n ą  r o z ; . Eycti ga tu n ­
ków ziemi. W e d łu g  tćj zasady interesa właścicieli,  ka­
pitalistów i robotn ików  są sobie przeciwne, albowiem 
im bardziej ludność  w zrasta ,  tem więcej potrzeba po ­
święcić pracy i kapitału  na upraw ę grun tów  niższej u- 
rodzajności, z mniejszem wynagrodzeniem robotnika  i 
kapitalisty. Z postępem  ekonomicznym właściciele tyl­
ko sami zyskują; żyją oni prawdziwie ewangelicznie, 
gdyż nie sieją ani zbierają, a stają się coraz bardzićj mo­
żnymi i bogatymi.

Carey znakomity ekonomista am erykański w dziele. 
The Past, the Present and the Future, (Phila: 1848), z in ­
nego zupełnie  stanowiska uważał tworzenie się renty. 
W e d łu g  niego, we wszystkich początkujących spo łe­
czeństwach, uprawa ziemi nie zaczyna się od najlepszych 
i najcięższych g run tów , lecz owszem od najgorszych i 
najlżejszych. Twierdzenie swe popiera  dowodami histo- 
rycznemi niezbilemi i pewnemi; zresztą o prawdzie 
przypuszczeń jego można się przekonać śledząc rozwi­
janie się początkujących społeczeństw. Stosownie do 
tej teoryi, postęp  ekonomiczny korzystny wywiera wpływ 
na robotnika, gdyż zw'zroslem ludności g run ta  lepszych 
gatunków  bywają upraw iane — kiedy przeciwnie s to ­
sunkowo renta coraz bardziej się zmniejsza. W  sku tek  
tego prawa ekonomicznego, cywilizaćya bardzo wpływa 
na klasę roboczą, ponieważ ona zyskuje coraz wiecej na 
niepodległości i dobrym  bycie, przyzwyczaja się do rzą­
dzenia sobą samą, dochodzi do w łasnośc i ,  umie szano­
wać bezpieczeństwo osób ,  miłu je  w olność.  W edług  tej
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teoryi Careya, z rozwijaniem się p rze m y s łu ,  powstaje 
coraz większa harm onia pomiędzy ludźm i;  na postępie 
ekonomicznym zyskuje właściciel, gdyż jego majątek  się 
zwiększa, chociaż renta się zmniejsza; zyskuje robotn ik  
i kapitalista, bo otrzymuje większe wynagrodzenie.

Bastiat w dziele swem : Harm onie Ekonom iczne, teo- 
ryę  Careya o rencie podniosł  do znaczenia ogólnego sy- 
s tematu ekonomicznego i na niej o par ł  swe wnioski i 
twierdzenia. Uważa on, iż natu ra  bezpła tn ie  rozdziela 
swe dary pomiędzy ludzi, dla tego właściciele o trzym u­
ją  w ynagrodzenie li za swą pracę  i kapitał wyłożony, a 
zatem ren ta  w znaczeniu ekonomicznem ustaje i znika. 
P rzypuszczenie jednak  tego znakomitego z wielu miar 
ekonom isty nie p rze lrw e bezstronnej krytyki; moznaż 
bowiem przyjąć za p r a w d ę ,  jakoby na tu ra  udzielała 
swych darów  wszystkim ludziom za darm o ? Są w pra­
wdzie n iek tóre  przedmioty natury  w ilości nieograniczo­
nej, k tóre  tern samem nie mogą być przywłaszczone , i 
tych wszyscy ludzie używają nic za nie nie p łacąc,  lecz 
te  k tórych ilość je s t  ograniczona, tych w łasność dla po ­
siadających stanowi bezwąlpienia przywilej.

W  obec tych po jęć  ekonom istów  o renc ie ,  występuje 
P ro u d h o n ,  i pyta się z jakiego prawa p łacić  należy za 
używanie ziemi, za to bogactwo które nie jest dziełem 
człowieka ? Kom uż się należy dzierżawa z ziemi ? Bez- 
w ątpienia jej twórcy. A któż ją  s tworzył? Bóg —  w tym 
razie w łaśc ic ie lu , woła P r u d h o n , us tępu j precz !

W e d łu g  C o n s id e r a n t : każdy człowiek posiada s łu ­
p n i e  kiórn nrneą, ta lentem , czyli w ogóle m ó­
wiąc, swą czynnością s tw o rzy ł ; ponieważ zaś ziemia jest 
dziełem na tu ry  a nie człowieka, wszyscy zatem ludzie 
mają do niej niezaprzeczalne p raw o ,  i skoro klasa robo­
cza nie korzysta dzisiaj z p raw  jej s łużących, należy ją 
wynagrodzić przyznając jej prawo do pracy.

Ludwik Blanc wreszcie, wychodząc z lego twierdzenia 
ekenomistów, iż w łasność je s t  przywilejem, utrzymuje : 
że ona należeć ma do całego społeczeństwa, a rząd jako 
jego uosobistnienie, rozrządzać nią i adm inistrow ać po ­
winien.

W idoczna, z przytoczonych zdań , iż socyaliści wycią­
gnęli tylko nas tępstwa z zasad położonych przez ekono­
mistów; iż ekonomiści pierwsi rzucili ziarno rew olucji  
socyalnej,  pierwsi podkopali w łasność.  SłusznieDonoso- 
Cortes wyrzuca ekonomistom ich zasady i teorye ana r­
ch iczne;  nap ióżno  Michał Chevalier oburza się na nie­
go ,  zarzut zostaje niezbitym i na każdej prawie karcie 
dzieł ekonomicznych, znajduje się jego potwierdzenie.

P odobn ie  jak w pierwszej rewolucyi jezuici widzieli 
jasno skąd p ło m ień  rewolucyjny w ybuchną ł,  tak równie 
dzisiaj rozumieją oni przyczyny moralne dzisiejszych u- 
siłowań i dążności.

Poznaliśmy teraz istotne ź ród ło  socyalizmu; nie St. 
Simon, nie F o u r ie r  lub Owen, byli jego twórcami, lecz 
ekonomiści; bez ich pomocy systemata soc ja lne  pozo­
stałyby utopią , marzeniem fantastycznych um ysłów ,da­
lekie od możności urzeczywistnienia się i wpływu na 
s tosunki towarzyskie.

Wszyscy ekonomiści począwszy od Lockego aż do 
S tuar ta  Milla u trzym ują ,  że w łasność tworzy się i naby­
wa przez pracę : « instytucya w łasnośc i ,  mówi S. Mili, 
sprowadzona do swych najistotniejszych elementów, po­
lega na przyznaniu każdemu prawa wolnego rozrządza­
nia tein co sobie zarobił w łasną  pracą,  lub  co dosta ł w 
podarunku  bez gwałtu i podstępu  od tego, który również 
pracował.

Podobne  pojęcie własności powszechnie dzisiaj zosta­
ło  przyję te; tak Thiers,  Cousin, T roplong , jakkolwiek 
w obozie reakcyi, równie uznają je  za prawdziwe i s łu ­
szne-, jak P roudhon ,  C ons ideran t  i Ludwik Blanc; praca 
więc została dogmatem naszych czasów; Tomasz Carlyle 
w wieszczem natchnieniu  przepowiedzia ł,  iż nas tępuje  
jej religia i obrząd , do niej należy przyszłość, w jej imię 
tylko ludzkość odrodzić  się może i dalej postąpić .

Można też śmiało utrzymywać, iż nie może być dziś 
obrońców  własności historycznej,  gdyż ona sta ła  na 
gwałcie i niesprawiedliwości, nabywała się rozbojem i 
grab ieżą .  Czyliż w łasność powstała przez pracę  w sta ­
rożytnym świecie gdzie istniała niewola? czyliż pow ita ­
ła  przez pracę w  średnich  wiekach gdzie istniało pod ­
daństwo ? Czyliż to dopiero  nie od rewolucyi francuz- 
kiej słabe ślady wolności się ukazały ? czyliż p o d d ań ­
stwo nie ciąży jeszcze na wielu milionach w E nrop ie  ? 
Nie ulega wątpliwości,  iż praca zabsorbuje w łasność  i 
takową całkiem przekszta łc i,  inaczej wyrwać potrzeba 
z serc ludzkich tę  św ię tą  trójcę : W olność ,  Równość, 
B r a ter s tw o ,  a w  m ie jsce  ich  w y r y ć  na p is  p ie k ła  Dantego:

Lasciate ogni speranza voi ch' entrain-
Albowiem świat pozostałby padołem  płaczu i n ę d z y , 

wolność farsą, b ra te rs tw o  czczą hypokryzyą.

BYTNOŚĆ CESARZA AUSTRII w GALICY!.
O bce rządy u trzym ują  ujarzmione narody w po d d ań ­

stwie, tylko wytępieniem  cnót obywatelskich, zatarciem 
osobistej godności —  bo  tą  zm orą m oralną  pewniej jak 
przem ocą  —  jak  s iłą  bagnetów , niewolniczą wymogą 
powolność. Im większe zepsucie, i i. większe osłabienie 
wiary w cnotę ,  w prawość, udało  się obcem u władzcy 
rozszerzyć w ujarzmionym k r a ju , tern silniej stoi jego 
panowanie. O żywotności, o przyszłości narodu  można 
sądzić z pew nośc ią ,  nie z zasobu m ate r ja lnego  k ra ju ,  
nie z odwagi w boju —  ale z mniejszego lub  większego 
zepsucia, z zatarcia lub  zachowania godności narodowej 
i cnót obywatelskich.

Na dnie, na godziny, wyrachować można podbitym, u- 
ciśnionym narodom , chwilę oswobodzenia, zmartwych­
wstania —  o ile len lub  ów naród  więcej zepsuciem 
zgangrenowany, o tyle dłuższa jego niewola, a godzina 
zbawienia dla niego późniejsza.

Sm utno  to uznać, lecz sądząc z Galicyi,  nie powie- 
dzianożby, iż tę  część Polski ow ładnę ła  już  polityczna 
niemoc, jakieś m oralne zaum arc ie ,  mające ź ród ło  w 
rozszerzanem przez naszych ciemiężców  zepsuciu , w 
spodleniu  narodowem .

Cesarz A u s try i , w chwili powszechnej trwogi samo-
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w ładzców , chcąc się przekonać na w łasne oczy , które 
narody pod jego ber łem  z większą m iłością do tronu , z 
większem upodobaniem  niewolnicze dźwigają pęta  — 
odwiedził W łochy . Takie szyderstwo, takie naigrawanie 
się bezrozumnego władzcy z nieszczęścia, z niewoli po­
konanego narodu, ukaranem  zostało milczącą wzgardą, 
a wszystkie zabiegi służalców monarchy, nie zdołały  zła­
mać biernego ale strasznego objawienia narodowego po ­
czucia, nienawiści przeciw obcej przemocy.

Bez względu na stanowisko polityczne, pan czy chłop, 
bogacz czy w yrobnik, —  każdy W łoch  wypowiedział w 
wymównem milczeniu, że dzis lub  ju tro  rozerwie kajda­
ny, że n iedba o łaskę, bo wierzy w7 przynależne mu p ra ­
wo; żew oli niełaskę, bo w niej pewna rękojmia lepszej 
przyszłości, bo nią w łaśnie wyznaje obcy władzca swoją 
niemoc przeciw niewątpliwej żywotności narodu .

I rzeczywiście uczuł się Austryak pokonanym potęgą 
woli narodu. W takiem zwątpieniu dw orska drużyna nie 
mogła zostawić zniechęconego m onarchę,  w skazała mu 
Galicyę, której w ierność  i poddańcza p rzychylność,  za­
trzeć miała upokarzające wrażenie.

I niezawiedła ich rachuba  przewrotności piekielnej —  
wiara ich w spodlenie kraju sprawdziła się —  i naprzód 
p ię tnem  wzgardy zaznaczyli rój niewolniczy.

W szerz i wzdłuż Galicyi jedne  i te same oznaki pod- 
dańczej m iłości ,  wszędzie z w iernością, wszędzie z za­
dowoleniem wskazywano na obroże  zdobiące karki spo­
dlonych. A szlachta po lska ,  k tórej do tąd  przynajmniej 
cnoty w nienawiści dla obcych ciemiężców nie można 
była zaprzeczyć, rej w iodła wjtych bachanaliach spod le­
nia, zniewagi narodowej.

Tu, książę na czele szlachty oczekujący w p rzedpoko­
ju pozwolenia złożcuia u stóp monarchy czołobitności 
—  ^wzgardzony o d ep chn ię ty ,  żebrze  tej łaski uporczy­
wie, z obawy, iżby go nieposądzono o niewierność dla 
tronu .  Indziej znowu, jak np. we Lwowie szał doszedł do 
najwyższej bezczelności — młodzi i starzy ubiegali się 
na wyścigi uprzyjem nić pobyt m o n a r s z e ;  bal stanowy, 
widowiska publiczne, wszystko przygotowano, a pewne 
damy liczyły te dni do najszczęśliwszych w życ iu .  Nie — 
to nie Polki! Polki w najgorszej chwili zwątpienia, prze­
wodniczyły zawsze m iłością k ra ju ,  nienawiścią obcej 
niewoli. Lud polski, w ciemności,  w niewiadomości,za­
p rzężony  jakby na wzgardę do powozu, c iąg n ą ł  niby w 
tryumfie ubóstwionego cielca powagi i władzy! Lecz ino- 
żnaż go p o tę p ia ć , moznaż wyrzekać nad jego spodle­
niem, kiedy szlachta okazuje to samo bałwochwalcze u- 
bóstwianie, kiedy czynami swemi zapiera się narodowej 
godnośc i?  Wiedza o narodowości zatarła  się w  ludzie 
z u traconą udzielnością Polski —  a z nią i żyjąca histo- 
rya, bo historya książkowa nie przystępna dla ludu; ten 
skarb  zagrzebywała przed nim szlachta, jak skąpiec sa­
m olubny bez korzyści dla siebie i innych. Skądże lud  
miał ukochać narodow ość swoją ? Mowa, ten znak ze* 
w nęlrzny rodowości, spójnik plemienia, już  traci zna­
czenie i nie objawia narodowego życia. W  w spom nie­
niach z p o d a ń , p rzechow ał tylko ucisk i n ę d z ę , —  to

cała dla niego historya z przeszłości! Nie lud  te ż ,  ale 
większość szlachty Galicyjskiej s tanę ła  pod pręgierzem  
powszechnej pogardy; nie o ludzie ale szlachcie zwątpić 
przychodzi; nie lud bez świadomości, ale przywodząca 
szlachta galicyjska weszła z ca łą  wiedzą w sojusz z samo- 
w ładzcą ,  odbieg ła  sprawy wolności i n iepodległości 
kraju.

Że Adam Zamojski przedstawił we Lwowie god ło  wol­
ności, równości, b ra te rs tw a, jakby znienawidzone przez 
Polaków7, nikt się temu dziwić nie będz ie ;  Adam Za­
mojski oddawna już  po tęp iony  przed op iu ią  pub liczną ,  
ale że W . Podlewski dał  się użyć za narzędzie panom 
galicyjskim, k tórem u Leszek Borkowski p a rę  lat temu 
dawał jeszcze świadectwo dobrego  Polaka, to okazuje że 
zaraza spodlenia zbyt już  dzisiaj powszechną. Nie maż-że 
już ani jednego  prawego w tej nowej politycznej Sodo­
mie na ziemi polskiej?  O ,n i e  w ą t p i ę —  są  praw i,  a ci 
tą  razą  błyszczeli n ieobecnością . Dzięki im za to !

W zamian za tyle podłości,  za tyle poniżenia na ro d u ,  
ciemiężca rozda wam ordery ,  ty tu ły  —  cieszcie się n ie­
mi, świećcie na pokojach gubernatorskichi, szczyćcie się 
waszą nikczemnością i upodlen iem  —  czyż sądzicie że 
dziś wszyslkiem, że nigdy dzień obrachunku  nie przyj­
dzie ? ^ _______

KOMITET NARODOWY W ŁOSKI.
D o  W ł o c h ó w .

(Dokończenie.)
Pow stanie je s t m andatem  naszym  —  a w dopełn ien iu  go nie

u z n a j e m y  i n n y c h  Ł g d i ió w  j a Ł  B c g a ,  t u m i o u i o  i  k r a j ,  k t ó r y  o d -

powie lub  nieodpow ie na  w ezw anie nasze. Rewolucya pow inna 
być dziełem  narodu , p rzed  k tórym  u legną w szystkie pojedyncze 
wole. Lecz na ró d  nie od dzisiaj istn ie je  : we W łoszech je s t te ­
raz lud w n iew o li, otoczony żołnierstw em  i szpiegam i, rozdzie­
lony przez rządy, przez bagnety  w łoskie i obce; lud uśw ięcony 
cierp ien iem  i rządzą oporu objaw iającą się w indyw iduach; lud 
potrzebujący zachęty, ogniska organizacyi, w ęzłów , jednem  sło­
wem , k tó reby  w iążąc się na zew nątrz W łoch, m niej by ły  n a ra ­
żone na n iebezpieczeństw o, n iż  gdyby znajdow ały się w k ra ju . 
Tym  o g n isk iem , tym  punktem  w spólnym  je s t  Kom itet Narodo­
wy, dzięki pracom  jak ie  się w  nim  skupiają , dzięki spzym ierze- 
niu się z dem okracyam i innych krajów , dzięki działalności któ­
rej n ic  u c h y b i; dzięki nakoniec przyzwoleniu patryotów , k tórzy 
w ew nątrz  k ra ju  z gorliw ością p racu ją . Dopóki to przyzwolenie 
cofniętem  nie b ęd z ie , K om itet pozostanie niezachw ianym  na 
drodze, jak ą  sobie w ytknął pierw szem i aktam i.

Dopóki n ie będzie narodu, dopóki zwycięztwo nie da Zgrom a­
dzeniu Ustawodawczem u ziem i, wyborców —  dopóty z konie­
czności rzeczy przedłużony zostanie perjód  pow stańczy, perjód  
wym agający przepisów  i w ładz wyjątkowych, jak  w yjątkow ym  
jes t sam  czyn pow stania. Aż do tej chw ili dem okracya w łoska 
m usi być zajęta jedynie w ystaw ieniem  wojska dla zdobycia g ru n - 
1u, ażeby w łaśnie objaw woli narodowej uczynić podobnym ; ce­
lem  jej je s t zwycięztwo, a skoncentrow anie silne wszystkich ży­
wiołów  do w alki, wszystkich czynnych sił narodu pow inno być 
jed y n ą  jej zasadą wszystkie inne chłoniące. Ci przeto , k tórzy 
przez system  lub  osobistą próżność n iecą w naszym  obozie roz­
dział, ci k tórzy u siłu ją  zmieszać w yobrażenia assym ilując lud i 
zasady nazaju trz  po zwycięztwie, z ludem  i zasadam i w a lk i, ci 
k tórzy dzielą to co jes t jed n e m , i sie ją  nieufność tam  gdzie pa -
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nuje  zaufanie, k tórzy  tam ują czynność innych nic sam i nic ro ­
biąc, tacy zdradzają spraw ę k ra ju , rów nie  jak  zdradzałby ją  ten 
k tó ryby  gw ałtow ną akcyę pow stańczą usiłow ał p rzed łużyć w ię­
cej jak  trzeb a , choćby na dzień jed en , i k tóryby w m iejsce woli 
narodow ej, gdy to sw obodnie inoże się objaw ić, podstaw ić chciał, 
choćby na chw ilę, sw ą wolę.

■Gdziekolwiek wzniesie się  sz tandar pow stania , sz tandar ten 
wzniesie się  d la wszystkich W łochów' i w im ieniu w szystkich. 
Gdyby zaś w tej uroczystej chw ili, podniesiony został, gdziekol­
wiek b ąd ź , sz tandar w im ien iu  jakiego księcia, lub w im ieniu 
części tylko k ra ju , gdyby usiłow ano tym  sposobem  pow stanie 
zrobić jedyn ie  m iejscowem  lub rozczłonkow ać je  na kilka obo­
zów, sztandar taki pow stanie w inno koniecznie obalić.

Jeden rząd  powstańczy, jeden  dla całego k ra ju  wziąść na siebie 
pow inien  k ierunek  ru ch u . Maż len rząd składać się z 500 osób, 
z 10 lub p ięciu  ? Jest to w ażne pytanie w ym agające szczerego, 
głębokiego, bra terskiego ro z b io ru : otworzym y nasze zdanie w 
tym  względzie, lecz ostateczne rozstrzygnieuie do ludu pow sta­
łego należy. Czy ten  rząd składać się będzje z 500, 10 lub p ię­
ciu  osób, zawsze w ybrany być pow inien przez lud oswobodzony 
przez p ierw sze dni w alk i; rząd ten , w  pew nych przypadkach 
w ielkiej wagi poddany być m oże dozorowi kom itetów  , w ybra­
nych w każdej prow incyi przez lud  do kierow ania pow staniem  
pod okiem centralnego  rz ą d u ; m ożna rów nież oznaczyć czas w 
któ rym , skoro W łochy usam ow olnioue zostaną, zbierze się Zgro­
m adzenie Ustawodawcze i wszelka inna w ładza ustan ie . Lecz. 
pow tarzam y, rząd  ten  pow inien być jed en , pod k a rą  upadku po­
wstania. Jedna  w ojna, jed en  p la n , jedno  praw o, jed en  k ie ru ­
nek. F ederalizm  kilku  zgrom adzeń, lub kilku rządów , u tw orzo­
ny po zwycięztwie, byłby błędem ; utw orzony przed zwycięztwem  
byłby zbrodnią .

Precz z uorganizow anym  terro ryzm em , precz z preskrypeya- 
in i, precz z. system atycznem  dzieleniem  na k lasy ; narodowa 
chorągiew  raz rozw inięta w e W łoszech, n ie  może m ieć innych 
n ieprzyjació ł jak  ludzi przew rotnych  : będzie to garstka tchó­
rzów , n ic w ięcej. Lecz potrzeba okazać silną, n ieub łaganą  wole 
n ieu legn ięcia  —■ wolę, k tó ra  popchnęłaby naprzód gorliw ych, a 

* ta ła  się dla in trygan tów  postrachem . Liczba m ęczenników  w ło­
skich dostateczną ju ż  je s t do odkupienia ludu  z niew oli. Ruch 
przyszły p rzeto  pow inien być początkiem  epoki zwycięzkiej , a 
położyć koniec tu łac tw u , strap ien iom , łzom  m atek ; precz z n ie­
bezpieczeństw em  , k tó re  n ie byłoby otoczone blaskiem  chw ały 
w ojennej pod narodowym  sz tandarem  ! Jeżeli m iędzy ruchem  
naszym  a osiągnięciem  celu  napotkam y zaw ady, skruszm y je ;  
jeże li znajdą  się  tacy, którzy odwieść zechcą lue  od w alki i zwy- 
cięztw a za wolność narodu , niechże ludzie ci szybko, energicz­
n ie  przez rząd  powstańczy pow ściągnieni zostaną.

Precz z bezrządem , precz ze zburzen iem  towarzystwa , precz 
z n ierozw ażną  propagandą system atów  cudzoziem skich , w yłą­
cznych, n iedostatecznych i tyrańsk ich  ! Zawyrokować o refor­
m ach, k tó re  oparte  na  wolności i stow arzyszeniu dałyby zapro­
w adzić się u  nas z łatw ością, zgodnie z w zrostem  ekonomicznym  
k ra ju ,  należy  do m ądrości narodow ej spokojnie b a d a n e j, do 
Z grom adzenia U staw odaw czego; do rządu zaś powstańczego na­
leżą  postanow ienia w celu przyniesienia  ulgi klasom  biednym , 
iżby lud w iedział że rew olucya je s t w jego in te res ie , i aby w al­
cząc, m iał tę zaspokajającą pew ność, że najdroższe sercu  jego 
osoby n ie  u m rą  z ubóstw a i nędzy, wśród zwycięztw ojczyzny.

Precz z nadzieją w obce rządy, precz z tajnem  dyplom atyzo- 
w aniem  z gab ine tam i, przecz z trak ta tam i p rzedw stępnem i, ta- 
m ująccm i jedynie  w ojnę! Bez zapoczątkowania nowego praw a 
publicznego, praw a ludów , W łochy n ie  mogą pow stać! Ufajmy

ludom , okażm y bra te rstw o  tym k tóre  go żądają i przyjm ijm y je  
od ludów  k tó re  nam  to o fiaru ją. W ówczas tylko z zupełną  pe­
wnością trw ałości, będą m ogły W łochy podpisać pokój, kiedy 
narodowości dep tane  przez A ustryą zerw ą swe więzy i podpiszą 
z nam i ten trak ta t.

W ojna, Z grom adzenie praw odaw cze, jedność, skupien ie  w 
peryodzie pośredniczym  wszystkich s ił narodu w rządzie po­
w stańczym , oto je s t, bardziej niż kiedykolw iek, p rogram at Ko­
m ite tu  Narodowego W łosk iego , i p rogram  ten  m ieści w  sobie 
tajem nicę  zwycięztwa jeżeliby  kucznie, sprężyście został wyko­
nanym . Dla tego też kom itet narodowy sta rać  się będzie zacho­
wać go aż do dnia pow stania n ienaruszonym . Z dniem  tym 
skończy sio jego posłann ictw o zespalania i grom adzenia sił na ­
rodowych do ruch u , a składający go członkowie, pójdą jako p ro ­
ści żołnierze walczyć w szeregach ludu.

Dwóch ludzi powołanych we W rześniu  roku zeszłego do ucze­
stniczenia w naszej p racy , p rzesta ło  m ieć udział w czynnościach 
K om itetu . J e d e n , Józef S ir to r i , z powodu niezgadzania się na 
system  polityczny jak im  postępow ać w ypada, zażądał dym isyi i 
takow ą otrzym ał. Drugi, A ureliusz Sa licetti, zmuszony do wy­
dalenia się powodam i osob istem i, pozostaje choć w  oddaleniu 
wyznawcą tychże sam ych zasad i naszym  przyjacielem . Zm niej­
szony tym  sposobem  do liczby legalnej członków', dopóki nowych 
nie p rzybierze, pracow ać będzie kom itet nadjdopełnieniem  sw e­
go posłannictw a z podwojoną gorliwością.

W łosi, zbliżam y się do p eryodu , w k tórym  czyn będzie jed y ­
nym  apostolstw em  — a ten  czyn objaw ić się pow inien w  każdej 
prow incyi, w każdem  m ieście, w każdej wiosce, w  każdym  oby­
w atelu , jednosta jny , szybki, potężny, e lek tryczny , uderzający 
jak  p io run  a rozprom ieniający się jak  słońce. Przygotujm y się 
do tego perjodu. Przy upadku państw a w schodniego, Grecy 
prow adząc su b te ln ą  polem ikę o w yrazy w tedy, gdy nieprzyjaciel 
był u b ram , u trac ili wolność i ojczyznę. My w pośród nas, w śród 
k ra ju  m am y nieprzyjacie la, dopuszczającego się ucisku , m o r­
dów, srom oty —  chcieliżbyście zostać tymi G rekam i zam iast 
R zym ianam i Rzeczypospolitej ? Nie dajcie się ułudzić i n ieroz- 
praszajcie zastępów  waszych w dn iu , w którym  możecie zostać 
panam i waszych przeznaczeń, dopóki pozostają do obalenia dy­
k ta tu ry  dzisiejsze, d y k tatu ra  austryackiego kija , zbirów  pap ie­
skich i podziem ne w ięzienia neapolitańskiego ty rana . Nie dajcie 
sprow adzić się z w łaściw ej drogi sp ierając  się przed czasem na­
m iętn ie o polityczne system ata lub u top ie , k tó re  pochłonęłyby 
energ ię, jak ą  pow inniście obrócić na oswobodzenie k ra ju  i wy­
pe łn ien ie  obowiązków przekazanych wam  przez m ęczenników  
naszych. Federaliści lub  zw olennicy jedności, n ie m am yż prze- 
dewszystkiem  do odzyskania ojczyzny ? Po za obrębem  p raw ideł 
koniecznych do otrzym ania pom yślnego sku tku  z pow stania, nie 
m am yż Zgrom adzenia Ustawodawczego jako najwyższego sędzie­
go zdań naszych? N iechże w ięc pokój Boży będzie m iędzy nami! 
Pom iędzy dw om a obozami naszem i stoi n ieprzy jacie l, ku niem u 
zw róćm y naprzód  usiłow ania. N iech wasze m yśli s taną  się czy­
nam i, wasze czyny liczbam i s iły , orężem  dodanym  do narodo­
wego zapasu, nowym żywiołem  ru ch u  mnożącym  istn iejące ży­
wioły. Stworzyć jed n ą  l ig ę , k tó raby  w danej chwili objęła i 
zdław iła n iep rzy jac ie la , przyśpieszyć tę chw ilę, oto wasz obo­
wiązek. Złym je s t człow iek iem , kto was dziś na inne powołuje 
pole, słabym , kto jego głosu usłucha.

Za kom itet narodow y :

J. M a s z in i .  —  A . Saffi.  —  M. Montecchi.
S ekre tarze  : C. Agostini. —  M, Quadrio.
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